
Ucieczka
z transportu śmierci

Całkiem przypadkowo w stosach korespondencji dyplomatycznej i listów urzędo­
wych archiwum Ministerstwa Spraw Zagranicznych w Warszawie natrafiłem na nie­
pozorny prywatny list, adresowany widocznie do polskiej ambasady w Pradze. Jego 
autorem był praski mieszkaniec, Jaroslav Śponar, który w marcu 1946 r. składał pol­
skim władzom oświadczenie, które nie powinno by pożółknąć, zapomniane, w pudle 
archiwalnym. Dotyczy polskich kobiet, byłych więźniarek Oświęcimia, a przypomina 
nie tylko jeden ciekawy epizod z końca wojny, ale zapewne wzbogacić może także 
naszą wiedzę o polskiej twórczości literackiej, powstałej w obozach koncentracyjnych.

W  połow ie kw ietn ia 1945 r. zb liżał się ju ż  koniec w ojny, ale p rzez C zechy wciąż je­
szcze p rze jeżd żały  tran sp orty  w ięźniów  z obozów  koncentracy jnych , ewakuowanych 
z terenów  p olskich  w  głąb N iem iec przed  zbliża jącym  się frontem . D ziesiątki takich 
„transportów  śm ierci", a to porów nanie  n ie  je s t bynajm niej p rzesad zone, przejeżdżały 
także p rzez czeską stolicę , Pragę. M ieszkańcy  z osłu p ien iem  p rzygląd ali się wynędz­
niałym  w ięźn iom  i b ru taln em u  zachow yw aniu  się konw ojentów , poniew aż takiego 
w idow iska nie p rzyw ykli og ląd ać n aw et w  czasach w ojny. Starali się ze wszystkich sil 
w ięźniom  pom agać, a w  w ielu  w yp adkach  rzeczyw iście  im  się to udaw ało.

Przy dw orcu w  P rad ze-D ejw icach  zatrzym ał się w ów czas tran sp ort polskich więź­
niarek z O św ięcim ia i w krótce w iad om ość o tym  rozniosła się p o  całej dzielnicy. 
M iejscow e kob iety  zaczęły  p rzy n o sić  do pociągu  torby z jed zen iem  i p iciem , a w koń­
cu ud ało im  się n aw et w yp row ad zić z transp ortu  gru pę w ięzionych . Najodważniej, 
w edług w yp ow ied zi pana Śponara, p oczynała  sobie d oręczycielka gazet, Anna 
V erbirow a i żona u rzęd nika p aństw ow ego, M aryśa Stre jćkow a, k tóre dosłownie wy- 
kradły poprostu z tych przez brutalnych konwojentów niemieckich strzeżonych transportów 
jedenaście Polek i ulokowały je  w swoich szczupłych mieszkaniach lub u sąsiadów, bez wzglę- 
du na grożące im niebezpieczeństwo ze strony Gestapo, nie bacząc także na to, że to były po 

^  większej części chore osoby z transportów, pełnych rozmaitych zaraźliwych chorób.
P ozostańm y jeszcze p rzy  op ow iad aniu  n aoczn ego św iad ka, pana Śponara:
Te dobre dwie kobiety uważały to poprostu za ludzki obowiązek wobec sióstr słowiańskich. 

" 5  Zapewniły im odpowiednią opiekę, dobre utrzymanie, postarały się także o odzież i obuwie.
Przeszło miesiąc trzymały je  u siebie. Powracały szybko do zdrowia, stały się pupilami całej 

* 3  dzielnicy, proszono je  nieomal codziennie do innego domu na herbatkę i wszędzie musiała 
^  Wanda Jasińska recytować wiersze nieznanych autorów z obozu śmierci w Oświęcimiu.

W krytycznych dniach 5-9 maja 1945 r. brały czynny udział w budowaniu barykad podbab- 
126 skich (Podbaba - część d zieln icy  Dej w ice, przy p . aut.) i szalały z nami radością nad oswo-
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bodzeniem Pragi. Wyjechały jako kochani goście, zuyposażone obficie we wszystko potrzebne, 
i pozostawiły w naszej dzielnicy najmilsze wspomnienia...

Listy, jakie obecnie p iszą ze sw ojej o jczyzny, są w zru szającym i w yrazam i w d zię­
czności za gościnę. Felicja Sikorska z D ąbrow y G órniczej p isze dnia 24 II 1946 r. do 
Pani Strejckowej: Wy drodzy i kochani ivyratowaliście nas od niechybnej śmierci. Maminko, 
ten dzień w którymście nas wykradła z transportu śmierci, zawsze mi stoi przed oczyma. Będę 
szczęśliwa, gdy nadejdzie chwila, że będę się mogła odwdzięczyć moim przybranym rodzicom  
za wszystko dobro.

By potw ierdzić p raw d ziw ość sw oich słów  p o d ał p an  Śp onar kilka adresów , k tóre 
dają wyobrażenie o pochod zen iu  ow ych p o lsk ich  w ięźniarek:

Chodzi o n astępu jące obyw atelk i polskie:

Wanda R ozm aryn ow iczow a-Jasiń sk a, R ogoźno, ul. P olna 7, P oznań sk ie,
Irena Braina, O św ięcim , ul. Z am k ow a 7,
Stanisława B ukow ska, D ziedzice, R eym on ta 11,
Felicja Sikorska, D ąb row a G órnicza, S tarościńsk a 22,
Eleonora K ola, Truskolasy, pow . częstoch ow sk i,
Helena W iatraków na, Sm ożew , pow . K rotoszyn ,
Stefan Antoni W ierlak , Łódź, Spacerow a 13,

który już 5 m aja 45 d zieln ie w ałczył z naszym i p ow stańcam i na barykad zie. A d resy 
dalszych czterech osób nie ud ało  m u się ustalić.

Dopiero na sam  k oniec autor tłum aczy, co sk łoniło  go do nap isan ia  tego listu :

Celem niniejszego jest skromna prośba, ażeby tym dwoma dobrym kobietom, które nic nie 
wiedzę o tym liście, wyrazić niejako uznanie za ich ludzki czyn ze strony Poselstwa R. P. 
drogę udzielenia drobnego upominku, najlepiej w postaci polskiej książki.

Na dokum entach Poselstw a pod aw ana jest zw ykle notatka, k to , ja k  i k ied y  daną 
sprawę załatw ił, ale tu brak  zap isu . N ie uda się ju ż  chyba stw ierd zić, czy  ow a 
„skromna p rośba" została w ysłuchan a. P od czas n ied aw nej w izyty  w Prad ze p ró bo w a­
łem odnaleźć dom  p rzy  ul. K rale A lexand ra n r 1599/31 w  Dej w icach , gd zie p olskie 
więźniarki ukryw ały  się. U licę p rzem ianow ano na „Ju goslavskych  p arty zan u ", 
kamienica stoi dotąd , ale po obyd w u czeskich  w ybaw czyn iach  n ie  m a ju ż  w  niej ani 
śladu. Także w dom u, gdzie m ieszkał Jaroslav  Śponar, z obecnych lokatorów  n ik t go 
już nie pam ięta. C hyba w ięc ju ż  n igd y  n ie  d ow iem y się, gd zie tak p iękn ie  nau czy ł się 
po polsku i czy na sw ój list k ied yk olw iek  otrzym ał od pow ied ź.

Pozostaje jeszcze d okoń czyć d rugą część tej h istorii, o znaczen iu  m oże bardziej 
doniosłym, aniżeli tam ten  ep izod  z końca w ojny. Pan Śponar w spom niał w liście, że 
jedna z m łodych w ięźn iarek , W anda Jasiń ska  z R ogoźna, p rzep iękn ie  recytow ała w ier­
sze ułożone przez n ieznan ych  w ięźniów  obozu k oncentracy jnego w  O św ięcim iu , 
wiersze, których n au czyła  się na pam ięć. Trzy d ługie u tw ory  p o d yktow ała panu 
Śponarowi, a on  ich od pis załączył do listu .

Są to w zruszające utw ory, m oże n ieco proste, ale z nad zw ycza jn y m  w yczu ciem  
pełnej udręki atm osfery  obozow ej, z przeb łyskam i m arzeń  o w olności, o m iłości i zem ­
ście na dręczycielach. P ierw szy  tekst fikcy jnego listu  do m atki op isu je  przerażające  
sceny życia obozow ego, d rugi zakończony je s t ju ż n ieśm iałą  nad zie ją  b lisk iego  końca 
utrapień, trzeci m ów i o d niu  zap łaty  za p rzecierp iane p oniżen ie, zap łaty  tak sam o 
okrutnej, jak  nielud zka b yła  m ęczarnia w ięźniów . K ońcow e w ersety  jak  gd yby pro- 127
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roczo naw et p rzew id yw ały  nad ejście  n ow ego totalitaryzm u , ale je st to zapew ne tylko 
przypadkow a zb ieżność. W  każd ym  razie w iersze te m ają n iew ątp liw ą w artość arty­
styczną i d oku m en talną. K to w ie, czy  w  Polsce w ie się o ich istn ieniu .

LIST NIEWYSŁANY

Piszę do Ciebie Mamo 
Co miesiąc list oficjalny,
Ciągle jedno i to samo,
Tekst dobrze znany, banalny.

Że żyję, że jestem  zdrowa,
Że za paczki dziękuję...
Co myślisz, czytając te słowa,
Jak je rozumiesz, co czujesz?

Jak wielka jest to blaga,
Ty jeden wiesz, o Boże,
Jak prawda wygląda naga 
Opowiem Ci kiedyś może...

Skończyły się m oje marzenia 
Romantyzm diabły w zięli...
Czy wiesz, jak ie mam marzenia?
...Marzę o czystej pościeli!

Jak chciałoby się nieraz 
Mieć gorącą wodę...
Mamo! M oje ciało
Jest jednym  w ielkim  wrzodem!

Wszy i pchły mnie jedzą 
I żyję tylko w rozpaczy...
Czy tam na wolności wiedzą 
Co słowo - durchfall - znaczy?

Można tu chodzić nad drutami 
I śpiewać, gdy przyjdzie ochota,
Wyciągać ręce w rozpaczy 
I rzewnie płakać, gdy przyjdzie tęsknota.

Miotam się jak  szalona,
W męce i bezsilności,
Na próżno wyciągam ramiona 
I płaczę do wolności.

A na stajennej pryczy 
Obok kobieta umiera...
Oczy ma błędne i krzyczy, 
Śmierć chodzi i wybiera...

Krzyczy, że żyć chce jeszcze, 
Że musi do dzieci, do domu. 
Gorączka ją  trawi i dreszcze 
I śmierć się zbliża pokryj omu.

Na próżno czekacie dzieci, 
Płaczecie w bólu, tęsknocie. 
Dobrze że chociaż nie w iecie, 
Że trup Je j leżał w błocie,

Pod blokiem  z innym i trupami.
Nie leżała tam sama 
W błocie całymi godzinami 
Ta biedna Wasza mama!

A obok niedaleko,
Umiera jeszcze jedna...
Łza błądzi pod powieką 
A sił już nie ma biedna.

Bo wczoraj jeszcze zdrowa,
Każdy nią się zachwycał...
Straszna choroba lagrowa,
Tak zwana pęcherzyca...

Lat ma dwadzieścia dziewczyna 
A tam gdzieś za drutami,
Ktoś za nią tęskni, wspomina 
Gorzkim i płacząc łzami.

To je j narzeczony się smuci 
I matka od miesięcy,
Lecz ona już nigdy nie wróci,
Jak  innych tyle tysięcy...

Długie bezsenne noce 
Rozmawiam z Tobą Mamo,
Blask lampy w górze migoce,
Śni mi się ciągle to samo:

Że się pochylasz nade mną 
Jak  kiedyś nad kołyską...
Rękę masz tak przyjemną.
W tych nocach jesteś mi bliską

Nie czuję wtedy durchfallu,
Nie słyszę jak  o wodę proszą,
Nie widzę strasznej tej biedy 
I nie wiem, że obok mnie trupa wynoszą.

I chcę Cię zatrzymać siłą
O mamo ukochana 
Lecz to mi się tylko śniło 
A przede mną noc nieprzespana...

APEL

Nad Ośw ięcim em  słońce w schodzi, 
Czerwoną smugą jasną...
Stoim y w rzędzie starzy i m łodzi, 
Na n ieb ie gwiazdy gasną.

Stoim y tak w porannym apelu 
W pogodę czy w słotę 
I w idać tylko na twarzach w ielu, 
Rozpacz, ból i tęsknotę...

Widzę tu tylko setki ciał chrościatych,
Mamo! Jak  ja  się brzydzę... To obóz trędowatych!
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Bo teraz właśnie ranna godzina,
Gdy w domu dziecko me płacze,
A może matka wspomina,
Czy ją jeszcze raz zobaczę?!
A wszystko dzieje się pięknie dalej,
Jak na filmowym seansie...
W tym nagle u zbiegu ale ji,
Zajeżdża ktoś w dyliżansie.

I zeskakują powoli b łęk itne aufsyjerki,
My szybko zam ieniam y się w słup soli 
W nicość, w bezsens, w num erki.

Potem nas liczą z dumą, pogardą,
Oni z tej wyższej rasy,
Uczą jak bydło w pasy.

Wtem nagle zadrżysz, jak  prądem rażona 
1 myśl zabłyśnie jak  rakieta...
To przecież także m atka lub żona,
Kobieta, i ja  kobieta...

Achtung! Równaj na przedzie...
Moment kulm inacyjny, Kom endant jedzie! 
Czy to możliwe, że św iat tak podły?... 
Gwizdek i chwila ciszy...
Gorące do Boga wznosim y modły,
On nas na pewno usłyszy...

Nad Oświęcimem słońce w schodzi 
Czerwoną jasną smugą...
Boże Nasz na w ysokim  niebie,
My tak błagamy C iebie...
Prawda, że to już niedługo?!

WYMARSZ

Przed wschodem słońca ruch pod bram am i, 
Nadchodzą władze i posty z psami.

Codzienna farsa się rozpoczyna.
Jak ładnie w ije się dym z kom ina,
Jak fantastycznie form ują się chmury,
Już dziesiątkowe m undurki do góry,

I marsz przez jedną i drugą bramę,
Stare i nowe i wciąż te same,
Wysokie, niskie, chude i grube,
Znasz już tę drogę przez fiihrersztubę.

Przed każdą grupą idą aw anżerki,
Ludzie heftlingi, ludzie num erki,
Buty i trepy, trepy i buty,
Jak fantastycznie ciągną za druty.

Do beznadziejnej bez sensu pracy,
Czeszki, W ęgierki, W łoszki, Polacy,
Rowy wykopać, rowy zakopać.
Uwaga! Za nam i Europa!

Więc naprzód patrz i trzymaj dech,
I prosto chodź a nie bądź frech!

Jak  idziesz źle, to nogę zm ień,
Bo przejdzie jeszcze jeden dzień,
Bo przejdzie jeszcze jeden  rok,
Z aciśnij pięść i równaj krok.

To nic, że deszcz, to nic że głód,
Pokaż, że lekk i je s t twój chód,
1 że we krw i tę karność masz..
O brócisz się - dostaniesz w twarz.

Lecz nie płacz ani się skarż,
M aszeruj ten tragiczny marsz,
Zdław każdą m yśl i każdą chęć,
W szystko po pięć, św iat cały po pięć.

W Dachau, A uschw itzu, G usen, M authausen, 
W szystko za druty, wszystko nach aussen,
Na w ykończenie idzie się w pole,
Z jedn ej niedoli w drugą niedolę.

Czy śnieg, czy błoto aż po kolana,
W błocie jest wasza w ielka wygrana,
Przez łąki i lasy, krem atoria,
Oto jest wasza wiktoria!

Waszym m arzeniem  przez długie lata 
Zw ozić transporty z całego świata.
0  w iemy dobrze, że wy chcecie 
Św iat cały zam knąć w w ielkim  kacecie
1 w mówić już każdem u dziecku,
że śm iać się w olno, lecz tylko po niem iecku.

Lecz pam iętajcie, że m iliony ludzi 
Codziennie z jedną m yślą się budzi,
I m aszerując w tej gromadzie,
M yśli o innej defiladzie...
A w duszy Ci radośnie śpiewa 
W izja przyszłości, prawa, lewa...

Przyjdzie znów nasz trzeci m aj,
W olności marsz - będziem y frei,
M iliony wdów i morze głów 
W takt naszej pieśni, tej bez słów...
A za ten nasz udręczeń m łyn,
Przyjść m usi czyn i tylko czyn.

A za ten m arsz będziem  Was 
Bez serca rznąć, bez końca prać,
Muzyka też wam będzie grać:
Będziecie wyć, że m acie dość 
A my dalej, na złość, na złość.

Za tyle ran i krwi 
zapłacicie nam tylko wy,
Za tyle m ąk i tyle rózg,
Noże wam w bok a kule w mózg,
Za tyle m ąk i tyle skarg,
Noże wam w bok, sztylety w kark,
Za tyle w estchnień, żalu i łez,
Niech każdy z was zdechnie ja k  pies..
Ażeby ju ż odetchnął świat,
Zatrzemy po was w szelki ślad.

Na w ielkim  grobie stanie Sfinks
I będzie krzyczał: lin ks, lin ks, links....

Odpisy wierszy złożone są w archiwum MSZ w Warszawie, zespół 6, teczka 170, wiązka 11. 129
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